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de Warszawy: o godzinie 9.30, 3.08. Przychadzą z Ka- 
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sują codziennie od 15/V do 14/LX. Pociąg oznaczony 
literą h kursuje w święta 1 niedziele. 


Czy wojna jest możliwą? 


—— 


Na politycznym widnokręgu Europy zebrało 
się tyle chmur, grożących burzą, w różnych jej 
miejscowościach nagromadzilo się tyle materyali 
palnego, że nie bez dobrej racyi mężowie stanu 
i dyplomaci zadają sobie pytanie o możliwości 
wojny w najbliższej przyszłości, bez względu na 
skutki, jakie wojna spółczesna dla ogółu ludzko- 
ści, zwłaszcza zaś dla tych, którzy wyjda. z niej 
pokonani, przyniesie. 

Nigdy może okrzyk starożytnych rzymian 
„„Ya8 victis” (biada zwyciężonym) nie był tak aktu- 
'alnym jak obecnie, ałe też nigdy środki zniszcze- 
nia nie były tak potworne i do takiej doprowa- 
dzone doskonałości. W wojnie współczesnej sta- 
ją do walki nie armie, lecz całe uzbrojone naro- 
dy, niosące na ofiarę Bellonie cały swój dorobek 
"cywilizacyjny. 

P To nigdy może pytanie: „Czy wojna jest 
‘możliwą nie budziło takiego zaciekawienia po- 
wszechnego zarówno w sferach dyplomatycznych, 
jako też wśród narodów w ten czy nie sposób 
zainteresowanych w przewidywanych zbrojnych 
zapasach, lub też posiadających dość danych, by 
obawiać się mogly wciągnięcia ich w wir wo- 


jenny. 

Niema teź nic dziwnego, że wydana w tych 
dniach przez b. francuskiego ministra spraw za- 
granicznych Delcassó dość obszerna broszura pod 
tytulem „La gierre possible?” (ezy wojna jest mo- 
żliwa?) — obudziła powszechne zainteresowanie, 
Jest ona bardzo poważnym dokumentem do ote- 
ny spólczesnego położenia międzynarodowego W0- 
góle, a w szczególności położenia Francyi w sto- 
sánku do inuych mocarstw, zwłaszcza Niemiec, 


w YE En ny OE W PR 
, 


energicznego i samodziełnego sposobu postępowa- , 


nia w kwestyi marokańskiej, która wywołała oba- 
wy wśród jego kolegów w gabinecie. Taką jest 
powszechnie znana przyczyna jego upadkunaturalnie 
szczegóły jego dyimisyi nie tak prędko będą zna- 
ne, chociaż stanowią one prawdopobnie klucz do 


zrózumienia spółezesnego stanu polityki między- | 


narodowej. W iym wypadku wywody b. ministra 
stanowią snop światła do wyjaśnienia istotnego 
stanu rzeczy. 

Delcassé dowodzi, że Niemcy, bez względu 


na pokojowe i względnie pomyślne dla nich roz- | 
wciąż mają na | 


wiązanie kwestyi marokaźskiej, 
widoku wojnę i to wojnę wielką. Dia tego sta- 


rają się zapewnić sobie poparcie Austro-Węgier | 


tudzież państ bałkańskich, o ile one mogłyby 


sparaliżować swobodę działań wojennych. Autor | 


utrzymaje, że w Konstantynopolu i Atenach wplyw 
niemiecki zapanował na dobre. Serbia sawodziel- 
nie nie przedsięwzięła by mic, łdzie jm tylko o 


Bulgarye. 
W tym celu wysłany został do Sofii książę | 


Günter, brat cesarzowej niemieckiej. Dia tego, 
by zjednać sobie rząd bulgarski, podchlebić jego 
miłości własnej, wyprawę ks. Gtimtera do Bulga- 
ryi otoczono niozwykłym przepychem. Książę nie 
szęzędził grzeczności. Dygnitarze bulgarscy ta- 
jali z zadowolenia, 
przyjazny wypadek. Dostojny gość zapomniał 
się i przy toaście porówna! bulgarów z japończy- 
kami a księcia Ferdynanda z Mikado. ' - 
Komisarz turecki w Sofii natychmiast zate- 
legrafował o tem do Konstantynopola, Sultan obra- 
zi? się nie na żarty. Nastąpiła wymiąua depesz 
pomiędzy Berlinem a Konstantynopolem i w re- 
zmłtacie książę Ginter zmuszony był wcześniej 


|, niż zamierzał opuścić Bulgaryę. 


na Wiedeń i Konstantynopol. 


Niemniej wizyty jego nie podobna nazwać 
glhybioną, Dowiodła ona państwom bałkańskim, 
że Niemcy gotowe są w razie potrzeby wejść 
z niemi w układy bezpośrednie, nie ogl: jąc się 
Dzięki t iu rzą- 
dy tych państw będą ustawicznie oglądały się na 
Berlin, co było potrzeba cesarzowi Wilhelmowi. 

Zdaniem Deleassó, jeżeli Niemcom uda się 
zapewnić sobie poparcie Austro-Węgier, to woj- 
na wybuchnie przy pierwszym nadarzonym wypa- 
äku, zanim Rosyi uda sie jej przeszkodzić tak, 
jak to było w roku 18/5. Skierowana Ona zo- 


"stanie naturalnie przedewszystkiem przeciw Fran- 


cyi, stanowiącej główną przeszkodę do urzeczywi- 
stnienia tradycyjtyeh planów pruskich odnośnie 
Belgii i Holandyi. 

Wojna ta wybuchłaby już w lipcu roku ze- 
szłogo, lecz dzięki temu, że okoliczności ówcze- 
sne złożyly się tak, iż Niemcy zaskoczone zosta- 
ły niespodzianie, reorganizacya ich arteleryi by- 
ła jeszcze nie skończoną, a zatem wojna była dla 
nich nietylico niepożądaną ale nadto wprost nie- 


bazpieczną. 


Niedługo potem warunki nieprzyjazne uległy 
zmianie, ale na wszczynanie wojny było już za- 


Jako minister, Deleassó padl ofiara swego * późno, 


Naraz zaszedł bardzo nie- | 
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W obecnym czasie ugoda anglo-francuska/ 
| z jednej strony, a jawne lekceważenie trójprzy- 
| mierza. przez Włochy z drugiej, wywołają w Ber- 
linie zupełnie zrozumiałe obawy i niezadowolenie, 
| Kierujące sfery berlińskie odczuwają że dokoła. 
| Niemiec wytwarza się coś nieładnego i niepo- 
żądanego. Dlatego cheg sobie zapawnić popar- 
| cie w Wiedniu, chociażby za cenę znacznych 
| ustępstw, 
| Biorąc to wszystko pod uwagę, Francya, 
| zdaniem Delcassé, w odpowiedzi na wizytę ce< 
| sarza Wilhelma Il w Wiedniu, winna była wy- 
| słać natychmiast specyalną komisyę wojskową! 
| w Wogezy dła sprawdzenia, czy tamtejsze twier- 
dze dostatecznie są przygotowane na wszelkie 
| niespodzianki, 

Ciekawą jest i ta ołroliczność, że poglądy! 
b. minisira spraw zagranicznych Francyi w osta- 
tecznych swoich wywodach zbiegają się z poglą- 
dami dziennika „The Economist“, organu stoją- 
cego blisko urzędu do spraw zagranicznych Wiel- 
kiej Brytanii. W dzienniku tym, pewien, będący, 
w służbie, dyplomata wydrukował artykuł, w któ- 
rym dowodzi, że radykalne ruchy i wrzenia, wy-i 
buchające prawie wszędzie w Europie, wywiera- 
ją wpływ na bieg spraw w Prusach i dlatego. 
niepokoją w wysókim stopniu rząd berliiski. 

Jeżeli reforma wyboreza będzie wprowadzo- 
ną w ' Austro-Węgrzech, to w rezultacie i mo- 
narchia Hohenzoilernów będzie zinuszoną wejść 
ną tę samą drogę. 

Wówczas .ateli punkt ciężkości będzie mu- 
siał przesunąć się w stronę centrum katolickiego 
polaków i duńezyków. Wpływ parlamentarnych 
frakcyj socyalistycznych wzrasta, co, przy sepe= 
ratystycznych dążeniach na południu Niemiec, na-: 
der łatwo doprowadzić może do niepożądanych: 
dla całości Cesarstwa i pruskiej hegemonii pówi- 
kłań. Wobec tego niezbędnem jest owładnięcie 
myślami i dążeniami społeczeństwa i kierowanie; 
ich w inną stronę. Koniecznem się staje rozbum 
dzenie patryotyzmu w masach ludowych, patryc-| 
tyžzmu z dobrych czasów Sedanu i Metzu i wiel 
kich uroczystości wersalskich. 

Środkiem do tego może być tylko wojna, na- 
turzinie wojna pomyślna, ryzykowna i wskutek 
tego popularna. : 
Istnieje przytem wiele innych jeszcze przy< 
czyn i poważnych wskazań, że Niemcy w pewien 
piękny dzień będą zmuszone wziąć się do oręża, 
nawet wbrew swemu życzeniu. 7 


Z prasy połskiej, 


© stanowisku i -taktgeo Ko- 

ła polskiego tak pisze „Dzwow 

Polski; ; 

W pismach i pisemkach damokratyczno-po-; 
-"stępowych w różnych formach i na różne 
co kilka dni powtarza: się stałe zarzut, że Koło) 


polskie nie umiało zdobyć sympatyi radykalnych 


- ri 
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względów dla.siebie i dla sprawy, k 
stawia w Petersburgu. 

Takie stawianie sprawy niemożliwe byłoby 
jw społeczeństwie, mającem poczucie godności na- 
irodowej. Niestety, długoletnia miewola, która 
zawsze upadla, to -peczncje w społeczeństwie na- 
szem ogromnie osłabila. Osłabila zarazem nie- 
tylko poczucie godności, ala i zmysł polityczny. 

Naiwnością bowiem, świadczącą o zupełnym 
braku cego zmysłu, jest opieranie nadziej i kom- 
Ibinacyi politycznych na sympatyach wzajemnych. 
(Doświadczenie zresgatę powinno było nas pouczyć, 
że czynnik kodak Żadnej prawie nie odgrywa 
w polityce roll. 

W ciągu ostatnich lat dwudziestu -w opinii 
naszej 00ra% mocniej ntrwalało się przekonanie, 
że przyszłość polityczną narodu na własnej jego 
stle jedynie oprzeć możemy, że wtedy tylko inni 
z nami liczyć się będą, jeżeli będziemy silni. 
Rozum i doświadczenie w doskonalej zgodzie 
a uczuciem uświęcaty tę zasadę. naczelną unszej 
polityki narodowej, Jej tryumiem w opinii było 
bankructwo kierunku ugodowego nietylko tun nas, 
ale i w innych dzielnicach Polski. 

Pozostały jednak w społeczeństwie naszem 
te fałszywe poglądy i te instynkty niskie, które 
wytworzyły kierunek ugodeowy i zapowniły mu 
nawet chwilowe powodzenie. Przyczaiły się tyl- 
ko w stanie ntajonym, niezdolne do podjęcia ja- 
wnej walki z reakcyą trzeźwej myśli politycznej 
i zdrowego uczucia narodowego. 


skaó ich 
4 przed- 


Kiedy jednak wypadki lat ostatałeh zdezar- | 


ganizowaly społeczeństwo, oslabiły karność na- 
rodową i zbałamuciły opinię, te instynkty, któ- 
rych wyrazem była niegdyś polityka ngodowa, 
odezwały się, tylko wcieliły się w inne formy. 

W rzeczywistości jednak polityka demokta- 
dyczno-postępowa i z ducha i z taktyki swćej jest 
blisko z polityką ugodową, spokrewniona. Nie jest 
ko bynajmniej objawem przypadkowym, że mistrze 
demokracyi postępowej byli ongi awiastunami 
kieranku ugodowego, torowali mu drogi w swoich 
„wskażaniach politycznych*, 

Polityka demokracji postępowej—to ta så- 
ma polityka abdykacyi, którą niegdyś ugodowcy 
uprawiali. I taką samą taktykę zaleca. Nie 
drażmijcie rządu—wołali ugodowey—atarajcie się | 
zdobyć jego zaufanie. Nie narażajcie się kade- 
tom—załoczją demokraci postępowi-—starajcie się 
pozyskać ich względy. 

1 jedni i drudzy nie wierzą w siły swego 
narodu, w jego samodzielność, i jedni i drudzy 
opierają swoją politykę na współdziałaniu cayn- 
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TAJEMNICZA OBERZA. 


(Dalszy ciąg— patrz Je 144). 


Pani Letellier błysnuęla oczyma w Stroną roz- 
mawiającyeh; w tym błysku widziałam nienawiść, 
przestrach, tajoną złość, Straszna kobieta. Za 
„chwilę uśmiechnęła się, potem zajęła się z wiel- 
ką gorliwością szklanką. 

| Pawzyla w nią pod światło, zwróciwszy się 
do okna, 

Starała się przerwać rozmowę, czy nie zwra- 
cać na nią uwagi: 

Patrzyłam na- madame Letellier bystro. Chwy- 
falam oczy jej na gorącym uczynku. Zapisywałam 
w duszy jej spojrzenia; potrzebne mi to było do 
wysnuwania waiosków, Nagle pomysł przyszedł 
„mi do glowy; uśmiechnęłam się bez przymusu 
w stronę pani Letellier. 

— Widzi pani — powiedziałam — jakie to 
niemężne dusze, ci panowie, Uzbrojeni w męską 
odwagę i... pistolety, a boją się duchów. 

— Ale duchy pistoletów się nie boją, dobra 
pani — odpowiedziała pani Letellier. 
Zaczęła sią glośno śmiać z konceptu, pan West- 
gate -<śmial się również. 

Patrzyłam w oczy pani Letellier najniewin- 
„niej i mówilam dalej: 

'— Ale powiem państwu prawdę. W domu 
„Pod portem szczęścia* naprawdę coś się stało 
tajemniczego, nie chcę powiedzieć coś strasznego, 


| 
| 
| 


ników obcych, jedni i drudzy grzeszą naiwnością, 
przechodzącą w bezmyślność, grzeszą siużałczo- 
ścią, przechodzącą w nikczemność. To, że jedni 
wyrażali tylko skromną nadzieję otrzymania z ła- 
ski skromnych ulg, a drudzy spodziewają się 
otrzymać z łaski autonomię—nie stanowi między 
mimi istotnej różnicy, jak nie stanowi i to, Że 


jedni krygowali się w dworskich reweransach, ! 


a drudzy „kłaniają się w pas narodowi rosyj- 
skiemu*. 

Są jednak powne różnice pomiędzy polityką 
ugodową a połityką demokratyczno-postępową. 
oma polityki Ba ok Rip. swoje kom- 

acye na rządzie, czynniku określonym, mają- 
cym moc- władzę” decydowania o warunkach for- 
malnych naszego bytu narodowego. Demokraci 
ostępowi zale kombinacyę, opartą na czyn- 
nika tak Sync Karg tak niepewnym, jak pra- 
dy liberalno-radykalie w społeczeństwie rosyj- 
skiem, nienświadomione, nieskonsolidowane, któ- 
rych renlnej sily niepodobna nawet w przybliże- 
niu Qcenić, 

Zdrowy instynkt narodowy naszego spole- 
czeństwa, pomimo, że je w ostatnich latach celo- 
wo dezorganizowano i bałamucono — zwyciężył 
w akcyi wyborczej. To zwycięstwo było zarazem 
zwycięstwem kierunku  domokratyczno-narodowe- 
go, którogo zasadą naczelną jest samodzielność 
naszej poMiyki narodowej. 

Przedstawicieistwo polskie wybrane zostało 
pod haslem solidarności przyszłego Koła polskie- 
go, która jest wyrazem widomym samodzielności 
jego potityki. 

Wierne. temu hasin, pod którem zostalo po= 
wołańe do obrony praw i interesów narodowych, 
Koło polskia dostosowało do niego swoją takty 
kę. Jest ona od początku działalności parlamen= 
tarnej Kola i pozostanie zupałnie niezależną. 

Istotnie taktyka Koła wywołała pewne zdzi- 
wienie i niezadowolenie w stronnictwach rosyj- 
skich, zwłaszcza w najsilniejszem w Izbie- stron- 
nietwie kadetów, które skupić nsilowało i ponie= 
kąd skupiło pod swolm sztandarem przedstawi= 
ciełi różnoplemiennych marodowości w państwie 
rosyjskiem, nie wyłączając nawet kilku polaków 
z Litwy i Rusi. - Niewątpliwie kadeci woleliby, 
żeby przedstawicielami Królestwa byli domokraci 
postępowi, którzy zleliby się z nimi i poszli pod 
ich komenda. Ale jako politycy realni i rozsąd- 
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, wiaj} w takich sprawach, w któr 


mi pogodzili się rychlo % odrębnością Kola iz jo- | 


go samodzielną taktyką. A nawet najpowaźniej- 
sze organy siromniętwa wolności Indu, jak np. 
<Ruskija Wiedomosti» zaznaczyły, że Koło pol= 


akje jest jedyną w Dumie państwowej grupą, dzia- 


| 


liwy ušmiéch, 
— Doprawdy? — zapytała, 


Przez twarz pani Letellier przebiegł rozpacz - 


lającą solidarnie, świadomą swoich celów i zas 
dań i do ich urzeczywistnienia konsekwentnie. 
dążącą, a więc jedyną grupa prawdziwie poli. 
tycźną, 

Rzecz jasna, że polityka i taktyka samo< 
dzielności nie wyłącza bynajmniej ani porozu- 
miewania siẹ ze stronnictwami rosyjskiemi, ani 
wchodzenia 2 niemi w ebwiłowe lub stałe soju- 
sze, Na sojusze ściśłejsze czas jeszęze nie nad</ 
szedl, nie są one bowiem potrzebne wobec falcu, 
że obscnie cała. Duma, nie wyłączając nawet u- 
miarkowanych, jest solidaria w walce z rządem, 
a raczej - przedsiawiającjimi ten rzad gabinętem. 
Na sojusze nadejdzie ehwila dopiero wtedy, gdy- 
zacznie się tworzyć ZA rządząca i wałczą”. 
ca z nią opozycya, lub giy wejdą na porządelc 
dzienny takie sprawy, jak np. sprawa agrarna, - 
na której tle zacząć się może koncentracya stron+ 
nicbw. . 

Natomiast dziś już istnieje porozumienie 
w pewnych sprawach. pomiędzy . Kołem polskien 
i stronnictwem kadetów i nawet-porozumienie sta- 
le, w pewne formy ujęte, między Kołem a grupą 
autonomistów. 

Zaznaczyć zresztą należy, że weiąż powtarza 
ne w prasie demokratyczno-postępowej pogłoski 
o nieporozumieniach, a naweż © antagoniźmie po« 
między kadetami a Kołem polskiem są zgoła fał- 
szywe. I stwierdzić trzeba; że stosunek kadetów: 
do przedstawicielstwa polskiego. jest dotychczag 
poprawny i lojalny. Niema w nim zażyłości 0s0- 
bistej i serdeczności, bo wogóle na takie senty-- 
menty niema miejsca w stosunkach politycznych. 
Posłowie nasi pojechali do Petersburga nie dla 
prowadzenia romansów polsko-rosyjskich, ale dla 
unormowania stosunku połaków do państwa ro- 
syjskiego. 

Przy sposobności rozprawimy się z innym 
jeszcze, równie nieuzasadnionym zarzutem, z tym 
mianowicie, że posłowie polscy nie zabierają glo- 
su w sprawach wolnościowych i nie M Lin, 
płomiennych mów. „Przedewszystkiem stwierdzi 
trzeba, że w każdej ważniejszej sprawie przed- 
stawicicl Kóla polskiego głos zabiera. To prze= 

mówienie zwykle jest i powinno być krótkie, pos 
winno polegać tylko na zaznaczeniu stanowiska 
Kola. Owszem, zrobić możnaby zarzut, że nie= 
którzy posłowie polscy za często nawet przema- 
ych stanowisko 
Koła jest zupeľnie jasne. | 

Dotychczasowa działalność Dumy państwowe): 
jest jedną wielką walką przodstawicielstwa nar 
dowego z rządem. Do tej walki my nie powin+ 
nismy mieszać się natrętnie. Wystarczy zazna» 


się w szybie okna, jak w lustrze. Miała pyszne 


włosy, przęśliczne w swoim rodzaju. A oto chwi- 


Pan Westgate. i siedźący obok niego pan, . 


który rozpoczął tę. rozmowę, nadstawili uszu. 
— Cioka 


we, ciekawe! — krzyknął pan West- 


gate. — Opowiedz pani. Brrl... Byle nio takiego, | 


coby 
Byle tylko nie morderstwo! 


przeszkodziio dobremu trawieniu obiadu. ' 


Bogu, morderstwa nie było. W tym | 
i 


Dzięki 
domu zdarzyła się tajemnicza, romantyczna 
storya. Bardzo tajemnicza, której koniec niezna- 
ny nikomu. 

Spojrzałam. na madame Letellier. Boże wiel- 
kil Ona musi znać zakończenie historyi, którą 
chciałam opowiedzieć, chociaż jej jeszczę z ust 
moich nie usłyszała, Oczy jej przybrały martwy 
wyraz i nieruchomo patrzyły we maje. Znieczuli- 
ła swoje ruchliwe, jak na sprężynach oczy i cze- 
kala, co powiem. To musiało być okropne cze- 
kanie. 

— Oto, proszę państwa — mówilam dalej— 
kilka lat temu zajeokało do gospody pod „Portem 
szczęścia* młode małżeństwo. On blady, dziwnie 
nerwowy, eleganeki i piękny. Ona również pięe 
kna, bardzo piękna, Czarujący jej usmiech rozja- 
śmiał cały dom. 

Spojrzałam znów na panią Letellier, odpo- 
czywając chwilę. Żal mi już tej kobiety. Lecz nie. 
Mówię. dalej, ! 

— Siedzieli przy stole, obrzucająe się spoj- 
rzeniami, Mili, niezmiernie mili ludzie, Bylo mi 
przyjemuie mieć ich pod swoim dachem, Nie zwra- 
calam uwagi na dziwny ich niepokój. Kiedy przed 


nagle, bez powodu, w tył, wstala potem szybko 
i ostrożnie podeszła ku okno, Zapomniała, że by- 
łam w pokoju. Ujrzawszy mnie, zmieszała sią 
dziwnie i udala, że poprawia włosy, przeglądając 


| i 


ia nie minęla od tego niepozornego zdarzenia, gdy 
dał się siyszeć tentent: 
— Ktoś jedzie — powiedziałam —=Kilka osób. 
Ciekawa jestem, czy to ja będę miała gości. 
Młoda dama spojrzała w okno i krzykn 
— On! — zawołała, zwracając się do mlo- 
dego. pana. l 
— Ón!? Nie może być! y 
Stalam zdumiona í wystraszona: 
jciec i kilku ludzi. z nim. Sam przyjee 
chałeś, sam przyjechałeś, sam przyjechałeś— krzy: 
czala, duszą: strasznie głos. o, . 
W twarzy miala przerażenie, straszliwe przes ` 
rażenie, śmiertelną trwogę. W oczach jej paliło 
się nieszczęście. Zai mi się jej zrobiło, Mąż jej 
stał i starał się decydować, co ma uczynić. ' 
— Ukiyję się, ty sam przyjechales, uważaj 
sam przyjechaleś, f 
hwycila go za rękę i powtarzała mu te słowa. 
— Generał będzie tu za chwilę, dom prze- 
wróci. aby cię odnaleźć, Ja się nie boję, bądź ,ļ 
spokojna — rzekł młody człowiek — WO ojciec 
nie jest dla mnie straszny. i 
Mlody człowiek przybral na twara maskę 
dziwnego spokoju, jakiegoś rozpaczliwego udania 
spokoju. 0 
na zwróciła się do mnie, tłómacząc się: - 
— Ueieklam od ojca, generała, z mężem. To 
mój ojciec, szuka mule. 5 
Potem wzniosłą do mnie błagalnie ręce i Za» 
klinała mnie, żóbyia potwierdziła kłamstwo i za- 
pewniła ojca, iż mąż jej przybył sam. Zdjęta 


oberżą przejeżdźał wóz, rzuciła się młoda dana | FPółczuiem dia jch niedoli, przyrzekam goźgnić, 


cö chcieli, jaskolwiek plan ten wydawał mi się 
niedórzeczny i niewykonalny, 


(d. c. m.) 


HS. 


czenie wyrażne, z *którą stroną solidaryzujemy ` 


$: 


4 
8 


stojących załogą w: Białymstoku, Agilacya chu-, 


się i sympatyzujemy. Nasze. stanowisko jest'zre-*| i Bronislaw Nawrot, gm. Parzniewice, pow. piotr- | ligańska zwróciła i na nie uwagę swoją. Wśród. 


sztą odmienne od stanowiska stronnictw rosyjskich. 
Que walczą ze swoim rządem, na którego miej- 
see chcą postawić rząd inny, ale także swój. Dla 
nas ten rząd inny byłby również naszym rządem 
i kto wie, czy nie musielibyśmy z sim wałczyó. 
Nie może więc nas ta walka, jaka się obecnie 
toczy, tak zagrzewać i tak roznamiętniać, jak za- 
grzewa i rozaamiętnia stronnictwa rosyjskie. Na- 
sze wy: ia krasomówcze nie miałyby akcen- 
iu szczerości, albo, gdyby były zupełnie szczerym 
wyrazsm przekonań i uezuć polskich, mogłyby 
raczej nieprzyechylnie usposobićc dla nas rosyjska 
w i 

Taktyka Koła polskiego musi więc być po- 
wściągliwa, ostrożna i wyczekujaca. Jesń właśnie 
taka i odpowiada w zupełności wskazaniom na- 
szej polityki narodowej w bieżącej chwiłi. Dziś 
już stronnictwa rosyjskie liczą się ze stanowi- 
skiem Koła polskiego, a jeżeli stosunki w Dumie 
państwowej zaczną się ukladać normalniej, na- 
dejść może chwila, kiedy nasze przedstawiciestwo 
odegra bardzo poważną rolę. Na taką chwilę 


trzeba cierpliwie czekać, ażeby ja w lot uchwy- | 


cić i wyzyskać. 

Nie wąipimy, że napaści i zarzaży nieuzasa- 
dnione nie zwrócą Koła polskiego z właściwej 
drogi postępowania, nie wpłyną na zmianę zasa- 
dniezą jego taktyki. Opinia poważnych kół w kra- 
ju solidaryzuje się ze stanowiskiem Koła i jego 

a opinia rosyjska zaczyna się z nią li- 
czyć. Ze zdenerwowaniem zaś, warcholsbwem lub 
zwłaszcza złą wołą Koło rachować się nie powin- 
no i nie będzie. 


STAN WOJENNY 


w gub. piotrkowskiej. 


zzs== 


XM, 
(Dalszy ciąg—patrz 8 147). 


Franciszek Janiak z gm. Ostrów, p. tureeki, 
18 lat i Kazimierz Binder z Turku, 17 lat — to, 
co siedzieli, za strzelanie z petard w Wielkanoc. 


Władysław Pawlak z gm. Dalików, pow. łęczycki | 


i Józef Lewi z gm. Chojny—po 2 tyg., za strze- 
lanie ż petard. Wojeiech Klimczak, gm. Zamoście, 
pow. noworadomski--10 rubli i pieniądze za wy- 
najętą podwódę dla strażnika ziemskiego, która 
Klimczak odmówił dać straźnikowi. Setwin Cherk, 


w. Bądówka, pow. będziński, pruski pod.—3 mies. | 


więz. i wysiedlic z kraju, za usiłowanie zniszcze* 
uia portretu Cesarza Mikołaja II i żądanie nia 
wieszania go na ścianie. Piotr Kwiatkowski z Za- 
wiercia—2 tyg., za rewolwer. Jan Mroziński, gm. 
Kromołów, pow. i—1 mies. wiąz., za re- 
woiwer i 17 patronów. Wincenty Majtas, gim. Ja- 
blonna, pow. sokołowski — 2 byg. i wysłać do 
miejsca stałego zamieszkania, 
tard w Łodzi. Jakób Chmielak i Józef Szczepa- 
niak z Częstochowy—po 2 tyg., za strzelanie pa- 
pierowemi kapiszonami. 
Z dnia 28 kwietnia. Stanisław Kuźniak, w. 
Gołonóg, pow. będziúski—1 mies. więz., za groźbę 
wójtowi, że dopuścił do wyborów Dumy. Wlady- 
sław Szezerbiński, os. Pilica, pow. ołkuski—2 tyg., 
za rewolwer. Marcin Radzikowski z Będzina — 3 
mies, więz., za broszurę i agit. przeciw Dumy. 
Józef Rożniata, gm. Łagiewniki i Stefan Potom- 
ski z gm. Dzierżązna—po 1 mies. więz., za zada- 
nie lekkiej rany. Aloizy Piotrowski, pruski pod.— 
10 robii lub 1 mies. aresztu, za rewolwer. Napo- 
leon Miller z gm. Gałkówek—1 mias. więz. i pod 
sąd, za rewolwer. Jan Kiloszewski z Łodzi — 2 
yg, za peiardy. Leopold Gołó, gm. Ciosay, Wia- 
dysław Krygier z Radomia i Juliusz Szejn z Ło- 
dzi—to, co siedzieśi, za urządzenie ulicznego po- 
chodu. Stanklaw 'Fomaszewski z gm. Piatelc—3 
mies. więż., za agit. i uświadamianie robotników. 
Józef Niczk z Kalisza — 3 mies, więz., za groźbę 
podoficerowi. Ferdynand Rychter, gm. Chociszew, 
pow. łęczycki—t0, co siedział, za naruszenie spò- 
koju. Hipolit Szklarski, właśc. domu w Piotrko- 
wie— 15 rubli lub 2 tyg., za niezameld. o lokat. 
Stanisław Kołoczkowski z Piotrkowa—10 rb. lub 
7 dni, za niezameld. o lokat. Walenty Borowiecki, 
gm. Chocin i Łukasz Bialczyk, gm. Dąbrowa-Wi- 
dawska—po 2 mies. więż., za zbieranie pieniędzy. 
Jan Mańko z gm. Wiskitno—2 mies. więz. i pod 


_ éad, za proklamacje i 15 kwitów na rb. 88 Kop. | ózynów. Nie zostawiono również w spokoju wojsk, 


za strzelanie z pe- ! 


kowski — po 1 miès. więz., za pisma, Maryanna 
Kauszt z Łowicza — 2 mies. więz. i pod sąd, za 
proklamacye i broszury. Władysław Kołodziej, gm. 
Wiskitno— 1 mies. więz., za pisma. Andrzej Kac- 
przak, gm. Bruzdów, pow. kolski—2 mies. więz, 
i pod sąd, za pisma. Józef Orlowski z Opatówka 
—2 mies. więz., za gazety. Piotr Pawłowski, gm. 
Grabica, pow. piotrkowski—1 mies. więz., za bro- 
szury. Władysław Ungier z Pabianic—3 m. więz. 
i pod sąd, za proklamacye prżeciw Dumy. Anto- 
ni Olewiiski, gm. Podole — 3 mies. więz. i pod 
sąd, ża groźbę, że zabiją obywatela von Bogowuta. 
Józef Mawer, gm. Zelecilm —5 rubli lub 2 tyg., 
za broń. Józef Kraska, gm. Maryanów—10 rubli 
lub 1 mies., ża broń. Jan Marcinkowski z Łasku, 
Franciszek Janiszewski, Anżoni Osiński, gm. Bu- 
czek i Józef Grobelski, gm. Wymysłów—po-3 m. 
więz., za agit. wśród tkaczy do bezrobocia. Jan- 
kiel Zajgier, 14 lat—to, co siedział, za sprzedaż 
gazet. Wincenty Klim, gm. Gospodarz — 10 rubli 
; lub 1 mies., za rewolwer. Jan Senk, gm. Olkusko- 
| Sienierska—1 mies. więz., za rewolwer. Jan Pe- 
; trolik z pow. włoszczowskiego—3 mies. więz., za 
| agitacyę. Józef Niemiar z pow. miechowskiego— 
| 2 mies. więz., za pisma. Franciszek Perzyński, gm. 
, Racławice, pow. miechowski — 2 mies. więz., za 
j pismo. Maksymilian Bystroński z Tomaszowa — 2 
| mies, więz., za podmawianie do zrywania tablic 
| z urzędowymi napisami, 
(d. e. n.). 


POGROM BIAŁOSTOCKI. 


Sprawozdanie specyalnej komisyi, wydelegowanej 
przez Dumę, dla oddania nadużyć władz miej- 
seowych. 


Wiadomości ogólno i początek pogromu. 

O tem, że w Białymstoku ma być pogrom, 
obiegały pogłoski już na kilka dni przed 14-ym 
czerwca. Pogrom ten łączono ze śmiereią zabi- 
tego w dniu 10-ym czerwsą poliemajstra białosto- 
ckiego, Derkaczewa. Zabójstwo to jest nadzwy- 

F czaj zagadkowe. Derkaczew cieszył się wielką 
j sympatyą wśród żydów, nazywano go nawet po- 
licmajstrem żydowskim. Byt on przeciwnikiem 
; wszelkich gwałtów i pogromów. 
| Tak np. dnia 3-go czerwca gen. Bogajawski 
| kaza! Derkaczewowi udać się na ulicę Surażską, 
| gdzie jakoby żołnierze wszczęli bójkę,z miesz- 
kańcami. Derkaczew, zjawiwszy się tami, bardzo 
szybko uspokoił wszystkich, przyczem doszło do 
| poważnego starcia z komisarzem policyi Szere- 
' metjewem, który był zupełnem przeciwieństwem 
. Derkaczewa. Ten ostatni nietylko sam prosił gu- 
, bernatora o usunięcie Szeremetjewa, ale zwracął 
się nawet o pomoe do wybitnych przedstawicieli 
społeczeństwa. Ludność nie lubiła Szeremetjewa 
li zachowywała się względem niego podejrzliwie. 
rzedzające zabójstwa funkcyonaryuszy po- 
| ficyjnych w Białymstoku były  bezpośredniemi 
| przyczynami oburzenia policyi względem ludności 
! żydowskiej, którą posądzono o zabójstwa te. Nie- 
* zależnie od tego organizacya „Prawdziwych ro- 
i syjskieh ludzi” głosiła, że żydzi są wrogami pań- 
stwa rosyjskiego, że wszystkie nieszczęścia, rozru- 
' chy i niepokoje pochodzą od żydów, albo też wy- 
wołane zostały skutkiem agiiacyi ich, że wobec 
tego walka z żydostwem to walka z buntem, ruj- 
mującym ojczyznę, a zwyeięsiwo nad żydostwem 
to zwycięstwo nad buntem, po którem dopiero 


*91 zebranych na fandusz-S.--D. Bolesław Nawrot 


j 
i 
i 
| 


nastanie ład i dek. Pogl te znajdowały | 
l > ies; wk. > t į 2000, o czem widocznie rabusie wiedzieli. Zagro- 


1 


echo przedewszystkiem wśród  funkcyonaryuszy 


| policyjnych, a następnie wśród ciemnych mas, kie- | 


1 rowanych przez policyę. 

Na krótko przed pogromem utwotzyły się 2. 
abozy: w jednym koncentrowała się policyą i idą- 
ca z nią wspólnie „„czarna sotnia”, w drugim ży- 
| dowstwo oraz osoby, biorące udział w ruchu woł- 
i nościowym. Te ostatnie uważane były za po- 
; wszechnych wrogów Rosyi, 1 panującego ustroju 
i nie cieszyły się na równi z żydami względami 
władz i jej agentów. < 
anarchistqcznej w Białymstoku (ul. Surażska cię- 
| szyła się szczególnym brakiem sympatyi wśród 
policyi, która bała się tam nawet zachodzić) nie 


istnienie ich Żydom. 


| Dalsze pokojowe istnienie stanu takiego nie 


mogło trwać dlugo; trzeba było wźżiąć się do 


| ee. RK BA 


Istnienie <Bundu» i grupy | 


było tajemnicą dla policyi, która przypisywała | 


' żołnierzy ukazały się proklamacye, wzywające” 
, do zabijania buntowników, nazywające Dumą ży- 
| dowską, twierdzące, że rewołicyoniści Idą, prze- 
| ciwko Monarsze. (Wzory prokłamacyi takich za-. 
i łącza się). 

Jeszeze 12 czerwca polecono w jednej z Kan-y 
celaryi pułkowych feldfeblom zakomunikować żoł-: 
nierzóm, że dnia 14 czerwca odbędą się procesye: 
prawosławna i katolicka, że żydzi rzucą tamno, 
i że będzie pogrom. Gdy zaś formowano oddziały; 

| 
t 
że wyslali rodziny swoje z miasta, 

Jak się policya zapatrywała na żydów, prze-j 

konać się można z rozmowy komisarza policyił 
| Szeremetiewa z przedstawicielami gminy żydow-) 

skiej w sprawie złożenia wieńca na trumnie Der-: 

kaczewa: «Co, wieniec od żydów? Nigdy! Myśmy, 

chrześcianie a nię krwi chciwi żydzi! Przelewa=' 

cie krew, a potem składacie wieńce. Nie, tak być! 
| nie może, ja na to nigdy nie pozwolę!> Szereme-. 

nego funkcyonować muszą sądy wojenne. 

(d. c. m.) 
Z KRÓLESTWA. 

Rabunek w Agenturze. Wczoraj w Sosnowcu! 
kilku bandytów wpadło w południe do biura a- 
gentury handlowej kolei nadwiśiańskiej i grożąc: 

rewoiwerami zażądało pieniędzy. Na dziesięć mi- 
nut przed przybyciem bandytów dom ekspedycyjny 
pod firmą Reichert wniósł do kasy agentury rb.: 


| a w a 


wojska, które wysłać miano do miasta, żydzi ż0- 
stali pominięci i pozostałi w cbózie. Wiele osób 
twierdzi też stanowczo, że jeszcze przed pogro- 
mem dokonana została dysłokacya wojsk, że mia- 
sto podzielone zostało na 2 części: północną i po- 
łudniową i że mianowani zostali dła kaźdej z nich: 
dowódey. Tak więc wszystko przygotowano i prze- 
widziano. t l 

Wynika stąd jasno, że pogrom nie był dzie- 
łem przypadku lecz z góry zorganizowanym. Na-, 
leży przy tej sposobności zaznaczyć, że Białystok | 
pod względem wojskowym należy do warszawskie-* 
go okręgu wojennego. 

Żydzi i buntownicy byli synonimami, obejmo-' 
wano ich jedną wspólną nazwą rewolueyonistów.! 
Z rewolucyonistami trzeba było walczyć, trzeba) 
ich było wytępić. I w tym to celu przygotowy=, 
wano materyal bojowy w osobie wojsk. Równo- 
cześnie stójkowi rozszerzali po mieście pogłoski! 
o oczekiwanym pogromie; mówiła o nim służba, 
mówiła ludność cała. Niektórzy tak byli pewni, 

| tiew mówił o proteście policyi, a gdy przedsta- 
| wicieie żydowscy pytali, w ezem się ten protest) 
| wyraził, odpowiedzial: «Jeżeli mimo to złożycie! 
wieniec na trumnie, będziecie za dwa dni tego) 
; żałować». 

| Nie lepszego nie powiedział przedstawicielom, 
j żydowskim także gubernator Kister, do którego. 
| przestraszeni żydzi wysłali specyalną, deputacyę.: 
| Wskazał on na nienawiść polieyi wzgłędem žy- 
dów, którzy strzelają do niej, że zabójcy są nie-! 
| ać yć A 

, wątpliwie żydami. 

| „Mam sposobność—ciągnął dałej—rozpatry=" 
| wać codziennie sprawy polityczne i wszystko to 
i sprawy żydowskie“. Dalej mówił, że żydzi strze- 
lają do żołnierzy, że gniew wśród wojska wzrasta: 
i że nadejdzie może chwiła, kiedy z rozszalałym: 
gniewem wojsk trudno będzie dać sobie radę, że: 
on sam, gdyby był na pogrzebie Derkaczewa i; 
gdyby rozległ się strzał, dałby rozkaz strzelania, 
do miasta, że za czwartek, 14 czerwca ręczy, Za, 
przyszłość jednak nie, że w czasie stanu wojen- 


; żony śmiercią kasjer p. Drzewiecki wydał rabu- 
siłom owe 2000 rubli. Bandyoi, otrzymawszy pie-| 
niądze, pozostawili pokwitówanie, podpisane przez: 
par$gę „socyal-demok ratyczną*. 


ZJAZD REJOWSKI. 


W uzupełnieniu wczorajszej korespondencji 

6 zjeździe naukowym Ku uczczeniu rocznicy uro- 

| dzin Mikołaja Reya w Krakowie, podajemy dziś 

kilka szczegółów o dalszym przebiegu. obchode, 

i Po odczycie prof. Józefa Kallenbacha, pres 

zes Akademii Umiejętności, hr. Tarnowski, za- 

| wiadomił zebranych o śmierci Alberta bd 
P 

poczem: 


który był również członkiem akademii. 
przysiąpiono do wyboru prezydyum zjazdu. 


zmarłego uczcili obecni przez powstanie, 


+ 


Przez .aklamacyę powołani zostali na praze- 
„sów honorowych: Antoni Małecki zeliwowa t Wia- 
dysław Nehring z Wrocławia, Prezesem rzeczy- 
wistym wybrany został prof. Tadeusz Korzon, 
: mi zaś prof. Józef Kallenbach i Jan 
śBaudonin de Courtenay, Sekretarzem generalnym 
został prof. Wiktor Czermak, zwyczajnymi sekre- 
farza; Bronisław Gubrynowicz i Witold Nowo- 

si, 

Obrany prezesem prof. Korzon poprowadził 
bieg zjazdu w myśl ułożonego programu, żaden 
tteż z zapowiedzianych referatów nie chybił, a nad 
ikażdym toczyły się ożywione i interesujące dy- 
„skusze, którym przysluchiwali się licznie zebrani 
dostojnicy duchowni i świeccy, oraz duży zastęp 
pań i młodzieży nniwersyteckiej, 

, Warszawa i Królestwo Polskie poważnie jest 
reprezentowane na zjeździe. Pomiędzy innymi 
Przybyli: Aieksatder Kraushar, Samuel Dickstein, 
Leopoid Méyei, dr. Franciszek Gedroyć, Ludwik 
Grosse, Adam Kryński i Wiktor Wittyg, Michał. 
'Witarowski z Klodawy, red. Józef Radwan z Ka- 
lisza, prof. Hieronim Łopaciński z Lublina i inni. 

Najsłabiej przedstawia się udział W. Księ- 
istwa Poznańskiego i Prus Zachodzidh. . Dzielnice 
te mają tylko po jednym przedstawicielu, a są 
mimi: dr. Zygmunt Calichowski z Kórnika i ks. 
Konjo. z Grzybna, Przybył także umyślnie do.Kra- 
kosa prof. Henryk Struve z Eltham z Anglii. 

| Życzenia owocności prac zjazdu nadesłali to- 
(legrańcznie: marszałek krajowy hr. Badeni, Gu- 
jstaw Manteuffel z Rygi, Stefan Damby i mecenas 
Stnnisław Kijeński z Warszawy, 

Oprócz referatów, które stanowią waźny do- 
Tobek fiieracki, rezultaty zjazdu będą i pod tym 
względem doniosłe, że zorganizowała się komisya 
,órograficzna, której przewodnictwo objął prof 
Jan Baudouin de (Courtenay. Wiceprezesem obra- 
my zostal prof, Adam Kryński, sekretarzem zaś 
prot Ignacy Stein. 

Wobec objęcia przewodnictwa w tej komisyi, 
prof. Baudouin zrzekł się godności wiceprezesa 
zjazdu i źaproponował na następoę swego profe- 
sora Stanisława Ptaszyckiego 2 Petersburga, co 
toż zebrani uchwalili przes aklamacyę. 


y Od Administracyi „Rozwoju”. 

Dzisiaj doszliśmy do porozumienia 
z roznosiciełami naszego pisma; szczegóły 
podamy jutro. 


„dowoje Wremia* pisze: łstnianie związku Żolnier= 
skiego, zaprzeczane przez ministerymm wojny, patwiete 
dzą siątprzez «nalezienie podczas rewizył u szeregow- 
ców sztabu w Wilnie placzęsi. związku. Znslezienie wy- 
wenę ministra o nejsurgwózem slodze 


UPR 

„ltiocy* pisze: Grupa duchownych podała metropo-= 
ledo. Antoniemu memoryał w sprawie oddzielenia Koe 
ścioła od Państwa. 

(72) 

Wswięzienia w Bajłowie, w czaśle spaceru między 
mrosztaninmi powstała rzeź; ranłono 256 muzulmanów I 
Q ormianina. Przyczyna niewyjaśniona, Porządck przy- 
jwróceno. Srodki do zapobieżenia wzburzeniu w mieście 
przedajęszięte. Donos! o-tem Ag. Ros. 

tg 

Wiadomości gazėt o rozołacyj sądu w sprawie po- 
gomu w Jałcie są niedokładne. Izba uznała włuą z ar- 
tykułu 38 kodaksu; połowa podsądnych uniewinalona, 
dwóch skszano na sześć miesięcy więzienia za kra- 
dzież, reszia na uroszt za gwalt, Obrońcami byli Guli- 
(im, O©rłow 1 Kuiikow. 

i Un 

Czytamy w „Birż. wied:” „Oirzymujemy z Paryża 
osobliwa wiadomość. W Peterhofis wyrażono życzenie 
botrzynania dokładnych wiadomości, jak mtcarstwa za- 
patrują się na sprawy rosyjskie. Skutkiem tego przed- 
stawiciele Rosyi nedostali szczegółowe raporty. AJiści 
jodon z ambusudorów dowiedział się, że rapari jego 
przelnzczyła cenzuta poterhofsza. Prosił więc o urlop, 


aby przyjeekać do Rosgi 1 osobłście złożyć raport, ale i 


arjopo odmówiono.” 


Kalendarzyk terminowy. 


| IMIONA SŁOWIANSRIE. Dziś Prokopa. Ja tro 
izasle iwa, 
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KRONIKA, 


Nieprewne aresztowania, Ministër sprawiedli- 
wości okólnikiem zawiadomi! prokuratorów wszy- 
stkich sądów okręgu lzby sądowej warszawskiej, 


aby ściśle trzymano się art. 10 ustawy karnej, | 


która nakazuje prokuratorom baczenie nad tem, 
żeby nikt nie był więziony bez postanowienia u- 
poważnionych do tego organów, Oraz żeby nie- 
zwłocznie wyplszczano na wolność niesłusznie 
uwięzionych. 

Skutkiem powyższego polecono wszystkim 
prokuratorom sądów okręgowych osobi 
przez swoich pomocników dokonać sprawdzenia 


prawności uwięzienia wszystkich osób, trzymanych | 
kręgów | 


w więzieniach i aresziach podległych im o 
sądowych i na przyszłośc jaknajściślej spełniać 
obowiązki, zalecone przez art. 10 ustawy karnej. 

Z kolonii letaich. Komitet kolonii letnich 
opracował sprawozdanie ź działalności za 1905 r. 


Wskutek panującej nędzy pomiędzy robotni- | 


kami, zglosiło się w ciągu tygodnia 1,761 dzieci, 
z prośbą o wysłanie ich na wieś, 
Komitet był zmuszony zamknąć zapisy. Z liczby 


tej wysłano na wieś 660 dzieci; 420 chłopców i | 


240 dziewcząt. 
Przed wyjazdem na wieś wszystkie dzieci 
były wykąpane, zważone i mierzone, poczemt pod- 


dano je powtórnym oględziuam lekarskim, a to | 


w celu zapobieżenia wyslania na wieś dzieci do- 
tkniętych chorobami. zarażliwemi, 
Każde dziesko za opłatą 1 rubla otrzymało 
$ lowo- ubranie i kapelusz. 20 dzieci najbiedniej- 
y szych zostało zwolujonych od tej opłaty. 


Z pośród wysłanych dzieci było od lat 7— | 


chłopców 47, dziewcząt 38; od lat 8— chłopców 
112, dziewcząt: 66; 
dziewcząt 53, od lat 10—chłopców 91, dziewcząt 
56; od lat 1l—chlopców 59, dziewcząt 25; 
lat 12-—chłopców 5. 

Ogółny koszt uirzymania kolonii wraz z wy- 
datkami adminiswacyjnemi, 


nosił przeciętnie na jedno dziecko 8 rb. 66 k. 

— Dnia 15 lipea w ogrodzie miejskim przy 
wiey Mikołajowskiej ma się odbyć zabawa na ko- 
rzyść kolonii letnich, 

Nio yetpiwy, Że ogół poprze tak pożyteczną 
i sympatyczną jastytucyę, 

Zo Stowarzyszenia majstrów fabrycznych. 


W sobotę dnia 7 b. m. o godzinie 74 wieczorem | 
w lokalu Stowarzyszenia majstrów fabrycznych, 


LE 3% 6, odbędzie sig miesięczne ze- 
bramie zarządu. I 

Z ObkojoB, Proboszczem parafii Chojny, na 
miejsce ks. Stefańskiego, poj został przenie- 
siony do Zgierza, mianowano księdza Hermana 
Szmidta. 

Ba zlocie Sokołów i otwarciu gniazda $o- 
kolskiego w Warszawie Łódź nie byla reprezen= 


towana, Fakt ten chyba nie wymaga komentarzy.: 


Połódzku, echt po łódzku! 

Wiec organistów dał wyniki pożądane, w po- 
rozumieniu się duchowieństwa z orgamistami, któ- 
re poniżej podajeary: 

Oto zatwierdzono ostatecznie, opracowany przez 
p. St Libickiego, projekt ustawy organizowanego 
„Stowarzyszenia organistów Królestwa Połskiego*. 


ame 


wą legalizacyi Stowarzyszenia i zapoczątkowaniem 
jego działalności. Do komisyi tej powołani zósiali: 
profesor seminaryum dnchownego ks. K. Słonecki, 
oraz organiści warszawscy pp. H: Makowski, 
Furmanik, J. Łysakowski, P. Kowalczyk, J. Nawro- 
cki, Zasiedzki, K. Nasfeter, W. Lenartowicz i W. 
Ratuszyński. Uchwal ostatecznych nie powzięto je- 
szcze, odkładając Jyskusyę nad ich ostateczną re- 
dakcyą do posiedzenia. Uchwały te tyczyć się mają 


sprawy wykształcenia, lepszego uposażenia i od- | 
powiednicgo traktowania organistów. W zasadzie ` 


ustanowiono również dó załatwiania nieporozumień 
już to komisye dekanalne i dyecezyalne, już to są- 


dy polubowne z udziałem dwóch organistów, dwóch ` 


księży i jednego dziekana, jako superarbitra, 


Zawiadomienie. Dyrektor łódzkiej szkoly han- 
dlowej niniejszem podaje do wiadomości, iż poda- 


pa nowo-wstępujących uczniów przyjmuje się | 
W kai i wyżej wymienionej szkoły codziennie, | 


e lub- 


wóbee tego. ` 


ód lat 9- chłopców 104, ; 
od ' 


lecz bez wydatków | 
na zakupy iaweniarzai po potrąceniu opłat, wnie- | 
sienych przez rodziców za wydane ubrania, wy- | 


Zebrani wybrali komisyę, która zająć się ma spra- - 
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kz wyjątkiem niodziel i świąt od godz, 10 — 12-gg 
| rano, do dnia 20 sierpnia. 
Do podauią winuy być dolączone uasiępujące 
| dokumenty: metryka i świadoglwo chrztu, Sias 
dectwo pochodzenia i. fologradia, | 
Egzaminy wstępie rozpoczną się dnia 25-g0 
, 8ieTpnią. 

Przemarsz wojsk, W tych dniach przybywa 
(do Łodzi dwa botaliony 89-go tobolskiego pułku 
| piechoty i dwa bataliony pułku tomskiego na 
, miejsee wychodzącego z Łodzi dó obozu 40 ko= 
' ływajskiego pulku piechoty. 
| We Białystok. Dochód z konceśli na rzecz. 
| pogromów w Bialymstoku przyniósł na 
| przeszło 2,000 rb., które zostały tam niezwłocz= 
j nie wyslane. 


Z kolei. Ministeryum komunikacgi zwróciło 
się telegraficznie do zarządów kolejowych z żą- 
| daniem, aby te nadeslały bozzwłocznie wykazy 
| wszystkich pracowników, znajdujących się na słu- 
| żbie dnia 1 stycznia r. b. Zażądano również wys 
| kaza kosztów utrzymania personeli kolejowego. 
| Tizydzieści ośm puszek do listów jest na wszy« 
,stkieh ulicach Łodzi, jakkolwiek liczy ona około 
400 tysięcy ludnosci. Czy nie samalo? 


„Kropla mleka”. Obecnie korzysta z łódzkiej 
| „Kropli* 209 niemowląt chorych (mianowicie 149 
| otrzymuje mleko na ul. Dzielnej X 80, 80 w szpi< 
| talu Scheiblera i 30 w ochronie Geysra) Wybo= 
; rowe mleko pastoryzowane otrzymują te tylko 
, chore niemowlęta, które nie mogą być karmione 
| przez matki, Mleko to służy im doskonale; 
| przyrost na wadze następuje szybko, . 
Í Ambulatoryum bezpłatne „Kropli mleka“ dla 
| chorych niemowląt przy ul. Dzielnej 430 otwarta 
| jest codziennie od godziny 8-6j rang. -W ambu- 
bulatoryum udziela lekarz stały codziennie porad, 
, lekarstw i kartek na mieko bezpłatnie. W czasie 
rozdawania mleka codziennie dyżurują panie 
opiekunki „Kropli mleka*. W przyszlym tygo" 
| dniu odbędzie się ponowne weterynaryjne bada- 
nie wszystkieli krów, dostarczających mleka dla 
| <Kropli>, która wkrótce zaloży drugie ambula- 
toryum na Bałutach, gdzie też będzie udzielał 
porad bezpłatnie drugi stały lekarz. 


Z przemysłu. Sekcya I związku fabrykan= 
| tów łódzkich opracowuje nowe stawki płacy za- 
robkowej, które obowiązaną jest przedstawić ros 
. botnikom najpóźniej do soboty. W razie przeciw: 
nym robotnicy pozostałych niestrejkujących fa- 
| bryk grożą bezrobociem. 


| W Bezrobocie roznosiciel. Wozoraj z powo< 
du bezrobocia roznosiciel? numer nie był doręczo= 
nym. Z przykrością zaznaczyć musimy, że pewne 
jednostki dopuszczały się ekscesów przed loka= 
lem redakeyi i na ulicy Przejazd. Prenumerato: 
rom, odbierającym „Rozwój” z administracyi, wy= 
dzierano przemocą numery, nawet paniom i dzie- 
ciom. Chłopaków, niosących numery na pocztę, 
pobito, cały nakład zabrano i zniszczono. Chyba 
dalsze komentarze zbyteczne! 


V Uwolniony. Dwunastoletni Michał Frymiak, 
sprzedawca gazet, po 15-dniowym areszcie został 
wypuszczońy na wolność, 


Ze Zgromadzenia ślaszrzów. W poniedzialek 
| w lokalu podstarszego majstra Zgromadzenia ślu= 
| sarzów p. Roberta Graupnera, przy ul. Pańskiej 
j skiej M 99, w obecności 24 ezlonków. i asesora 
| ceehowego p. Stanislawa Bocheńskiego, odbyło 
| się zebranie, które zwołał starszy majster p. Ka- 
rol Krempl, Do grona majstrów przyjęto p. Ru= 
į dolfa Szalca, wypisano na ezeladników: Wacława 
| Krawclńskiego, Lucyana Kozła, Edwarda Kowal- 
skiego, Jena Kostrzewskiego, Władysława Jakób= 


J. į ka, Władysława Fichnera, Feliksa Groblewskiego 


i Leona Biema. Zapisano do ksiąg cechowych 8-u 
nezniów. Wpłynęło do kasy 100 rb. 50 kop. 


Zamsujęcie półrocza szkolnego W poniedzia* 
| lek 2 lipca, w lokalu kursów buchalteryjnych E. 
| Mantinbanda (Widzewska 61), o godz. 8-ej wle- 
czorem. w obecności zaproszonych osób, odbył sig 
uroczysty akt zakończenia roku szkoltego. Na 
początku przemówił p. E. Mantinband, który zcha- 
, rakteryzowat przebieg nauczauia i powstawania 
, uczelni w Łodzi, 

i Po małej przerwie wszedł na mównicę adwo- 


| kat przysięgły, Aleksander Mogilnicki, który wy- 


głosił pogadankę o potrzebie zapoznania się Z nau- 
kami prawno-społecznemi, poczem wydano Świa- 
dectwa osobom, które ukończyły kursa, 
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Bodcułuńe:. Komst Przytużka dla siurców i | ga. Kwestyę tą postanowiono powierzyć komisyi, ; dniki i słupy telegraficzne. Zarząd 


kalok ina zańzczył, podać do pubjfcznej wiaduniośoj, iż 
w miosmeuń tzórwen r, b. na tecr tej instytucji poczy 
niona ruiały uustępijąco Ofłury Gd ppi prozyŚCUGW mu 
Łodzi 182 fun. wędlin, Zaborowskiej — 15 gorncy:lcwaś= 
nego mieku, lLankójowej— 277, gar. słodk. 1 25 garucy 
kwaśnego miaka, Gehliga—2 boczi kapusty i od Juliu- 
sza Kindetmana—88 arszynów towaru. 
Za powyśeae ofiary Komitat Przytułku składa ła- 
araram oftarodmreom-serdaczno „Bóg zepłać.” 
genie znajduje się w Przytaiku 260. osób. 
Przewodniczący Komitetu-Przytułku: 
M. Sprzączkowski. 
Z łódzkiego żyd. Tow. dobroczynności, 
Na rzecz ofiar pogromu białostockiego wpłaciło do ka- 
sy naszej Towarzystwo śpiewacze Lira 67 rb. tytułem 


10 prog, od dochodu brufto z Festivalu w Helanowie, 
cj Za- powyższą ofiarą Zarząd Tow. uprzejmie dzię- 
à 


Ospa. W maju 1905 roku sąd guberniałny 
piotrkowski na przedsięwzięcie środków ochron- 
nych przeciw ospie w Łodzi otworzył kredyt 
w sumie rb. 1,000 awansem z funduszów kasy 
miejskiej. Ponieważ z kredytu wspomnianego wy- 
datkowano rb, 998 kop, 38 a epidemia ospy je- 
szcze nie ustała i dotyka obecnie kilkunastu osób, 
wobec ezego prawdopodobnuem jest dalsza szerze- 
nie się epidemii. Komitet walki z ospą stara się 


teraz o wypłacenie przez kasę miejską nowego ; 


awansu rb, 1,000. 


Balon. Wczóraj o godzinie 8-ej wieczorem 
we wschodniej stronie widnokręgu zauważono ba- 
lon, trzymający się nad miastem około półgodzi- 
ny, poczem znikaął. ' 

Znalezione zwłożi. Trup znaleziony dnia 22 
czerwca około szosy Konstantynowskiej na po- 
lach majątku Mayera w gm. Bruss, do tego cza- 
su jeszcze nie został rozpoznany. Sekcya wyka- 
zała śmierć, wskutek gwałtu, ponieważ niektóre 


żebra były połamane, Śledztwo prowadzi sędzia : 


śledczy 4 rewiru. 


ólne osłabienia, W u dma wczorajsze : - 
ka ob aS osłabienia: s uł . 


gü następujące osoby "hen | A 
Piotrkowskiej Nr. 59 Michał Wodnieki lat 62, hoz zają- 
cia i mieszkania; na ul Gubernatorskiej Nr. 32 kobiata 
lat około 60, z nazwisku 1 adresu nieznana; la ulicy 
Piotrkowskiej Maryzn Przekurski lat 82, bez 20 
mieszana, penu rozranił głowę tna ulicy Sëžado- 
wej Nr 19 Teofil Rojewski lat 38. We wszystkich tych 
wypadkach lekarze Pogotowia udzielili doraźnej pomocy. 

Z okna. Na ulicy Faifra Nr. 13 Mojsze Sziamo- 
micz, syn kowała, lat 4, wypadł z drugiego piętra na 
bruk; złamał prawą nogę I biegł watrząśnieniu wę za 
Pomimo natychmiastowe) pomocy, udzielonaj przez le- 


karzą Pogotowia, w parę godzta po wypadkn życie za- Í 


kończył. 
Fałszywy alarm. Wczoraj o godzinie 8'/, wio- 
czorem zostały zaalarmowane JI oddział straży cgnio- 


wej ochotniczej i straż miejska na mlicę Plotrkowską do- 


doma pod Nr. 278, gdzie ognia nie znaleziono. 

Napad na urząd gminny. W sprawie o na- 
pad na wząd gminny w Dzierżąznie pociągnięto 
do odpowiedzialności 2 osoby Nowickiego 1 Wo- 
losińskiego. Oddano ich pod sąd wojenny. 


Telegramy 
Petórsburskiej Agenegi Tełegraficznej. 
Poeiersburg, 3 lipca. Ogłoszono Ukaz. Naj- 
wyższy, mocą którego w powiecie odeskim i gü- 
bernii chersońskiej zaprowadzony zostaje stan 
wojenny. a 
_ Petersburg, 3 lipca. Dzisiaj rozpoczęto roz- 
patrywanie sprawy „rady deputatów robotniczych *. 
Gmach sądu okrążono wzmocenionymi oddziałami 
policyi i żandarme 
Wsięp do sali sądowej jest nadzwyczaj utru- 
dniony. Zawezwano ogółem 450 świadków, 4 któ- 
rych około 100 nie stawiło sią. Większość świad- 
ków a oskarżenia stanowią robotnicy, których 
znaeznu liczba znajdowała się do czasu sprawy 
w więzieniu. 
Sprawdzenie przeciągnóło się do wieczora. 
Oskarżonych jest 42, obróńców zaś 28, _ 


Ponieważ nie stawiło się kilku ważnych świad-- 


ków, przeto możliwem jest, że sprawa zostanie 
odłożona, W każdym jednak razie sprawa ta po- 
trwa około 3 miesięcy, 
Petersturę, 3 lipca, Posiedzenie w Dumie roz- 
oczęte o godz. 2-ej min. 40; przewodniczy książę 
łgorukow. 
Zaczęto od przesłuchania spraw bieżących, 
o których Dumę zawiadomiono, jak również wszozę= 
to kwestyę o całodzięnnem wynagrodzeniu dla tych 
ezlonków Dumy, którzy wyjeżdżają z Petersbur- 


cła 1: 


: 


ROZWOJ. — Sroda, dnia 4 lipca 1906 r. 


j Następnie Duma przystępuje do wysłuchania 
relacji wydziału do kasącył wyhorów w gub. bam- 
f bowskiej. Sprawozdawęa z 4-go. wjdzialu, 528rsze- 
„niewicz, odezytuje obszerne sprawozdanie o uadu- 
życiach, jakich dopuszczała się władza w czasie 
wyborów w gub. tambowskiej. 
| Deputo wany Boczarow, broniąc siebie i swych 
współkolegów, prosi Dumę 0 zatwierdzenie wy- 
borów, za czem również oświadczają się: tambow= 
ski-deputowany Sposobnyj i Popow. Teu ostatni 
| putowanych i zwracając się do posłów, mówi: 
„Wy sami wiecie, eo będzie z nami!” 
| Kilku mówców, w ich liczbie i książę Wol- 
koński, oświadczają się za uznaniem prawidłowe- 
go dokonania wyborów, 

Po nim, w imieniu mieszkańców Syberyi, wita 
Dumę pierwszy posel syberyjski, Uszaków. Według 
zdania mówcy, przysługuje mu równieź nie maniej- 

j 328 prawo powitania Dumy w imieniu zesłajiców 
; połitycznych, którzy z taką serdecznością: powitałi 
(i pożegnali go. 

Po skończeniu tej mowy Duma większością 

286 przeciw 62 głosom nznała dokonane w gab. 
; tambowskiej wybory dll-tu posłów do Dumy za 
| nieważne, poczem postauowiono zawiadomić rząd 
| o czynach, jakich dopuszczali się w czasie Wybo- 
| rów, generał-gubernator i książę Ozelokajew. 

j Po wznowieniu sporów w kwestyi wolności 
zebrań przemawiał Ramiszwili, 


z 


Mowa jego jest 
nież obrona partyi socyal-demokratycznej.. Gen- 


okrzyki „dosyć! 


EA 


| styl. 


Po mowie socyalisty Dźerdenyja, który 


b=; 


04" > 


ziemski po; 
stanowił z powodu braku śrdđków pęt seca 
nie przystępować de przywrócania przer j 
komminikacyj. ; 


Borszańsk, 3 -tipca. Strejk w powiecio ukońż 


| czony. Wiloscianie zniszczyli wyroki nakazujące 


powołuje się-na prawo nietylcalności osobistej de-- 


szeregiem wystąpień przeciw burźnazyi, jak Tów=< 
trum i prawica okazują zniecierpliwienie. Słychać: 
Dama postanawia przerwać spory wiej kwe-- 


w imieniu frakcyi socyal-demokratycznej-zapropo-= 


nowal Dumie przyjęcie projektu prawodawczego, 
stuiadzjąccgo się 4 8 paragrafów — przemawiał 
: Winawer, Mówea sądzi, że atmosfera po wożo* 


rajszej burzy oczyścila sią i że czag już wresz=' 


cie pojąć, kto jest wrogiem, a kto przyjacielem. 
Czyż jesteśmy tak liehymi politykami —woła 
; mówca — że niezdolni jesiesmyg pojąć 


wszystko: 


` obejmującego znaczenia podstaw wolności, powię=* 
kszenia areny zebrań, a natomiast zwężenia are-- 


ny — barykad,” 


nowiła powierzyć omawiany projekt komisyi i l-tu, 
członków której postanowiono wybrać na ogólnem 
posiedzeniu. 

Pozatem przyjęto jeszcze kilka niecierpiących 
« zwłoki inierpełacyi, dotyczących kary śmierci, 
+ oraz interpelacye o spodziewanym w Batumie po- 
' gromie i o wysłaniu w okolice Batumu eksnedy- 
cyl karnej. 
f Posiedzenie zamkuięto o godz. 9 wieezorem, 
; Zawiadomiono, że sprawa o-pogromie. białostockim 

rogpatrzona zostanie we czwartek. 

Petoraburg, 3 lipca. Z rozkazu ministra woj- 
ny, który zwrócił uwagę na artykuły umieszcz(- 
ne w gazecie <liiecz» o występnej działałności 
oficerów garnizonu bialostockiego, naczelnik głó- 
wnego sztabu wysłał do komendanta wojsk wi- 

, leńskiego okręgu telegram z prośbą © przepro- 
, wadzenie najsurowszego śledziwa, celem spraw- 
i dzenia opisanych w <fieczy» epizodów i stosow- 
| mie do rezultatów śledztwa — pociągnąć do odpo- 
t wiedziałności oficerów, lub redaktora gazety. 
i Petoraburg, 3 lipca. Parlamentarna frakcga: 
kadetów postanowiia wnieść na rozpatrzenie Du- 
| my, opracowany przez biuro frakoyi projekt pra- 
| Way w sprawie agrarnej. 


mirame rm 


go towarzystwa zakładów chemicznych, Straty 

| wynosza: 150,000 rb. 

i Ryga, 3 lipca. Dokonany został napad zbroj- 
ny na kasyera fabryki papieru, wiozącego pod 
ochroną trzech stójkowych 300 rb. 

~ Jeden za stójkowych został ciężko raniony 

j 9 kniami, drugi lekko, zabito też konia, lecz pie- 
niądze nie zostały zrabowane dzięki robotnikom, 
którzy uadbiegii na odgłos strzałów. 

Jarjew Polski, 3 lipca. Wezoraj wieczorem 
| tłum włościan ze wsi Nikołajewskiego i sąsied- 
: meh wiosek zażądał otwarcia składu monopolo= 
| wego. Otrzymawszy odmowę, włościanie wybili 
„drzwi i okna. 


l Przedsięwzięto środki, celem stłamienia nie- 
| porządków, 
Lgów, 3 lipca. Włościanie niszczą przewo- | 


Po wyjaśnieniąch Szeraszenie wieza, Duma posta=- 


| 
| 
| Qdesa, 3 lipca. Spłożął zaklad - anonimowe 
| 
i 
| 
i 


> 


Z 


podnieść płacę robotnikom podczas-żniwa, lecz 
płacą po większej części nieco: więcej, niż w rokn 
zeszłym, a w niekiórych miejscowościach 

tyie. 

Maiv, 3 lipca, Izbha;sądowa Seni sw 
2 miesiące i 10 dni twierdzy 17-łetniego AT 
nowa, socyal-rewolucyonisię. 

Rozpoczęto rozpatrywanie. sprawy. o zamach 
na życie bylego gubernatora saratowskiego, Obe=' 
cnie ministra spraw wewnętrznych, Stolypina. 

Teodozya, 3 lipca. Rano, na al. Głównej, za- 
rznięto bogatego kupca ormianina Arutowa. Mor- 
derca, współwyznawca, zostal zatrzymany, Przyj- 
czyną morderstwa były waśnie śród zarządzają= 
cych miejscową cerkwią ormiańską. 

Atkarsk, 3 lipca. Włoświanie gmin: atkar- 
skiej, dnchowańskiej, szeremietniewskiej, dysa- 
gorskiej i balandwinskiej jeżdżą po polaali pry= 
watnycłi właścicieli i wypędzają robotników, pra- 
cujących za niższą od ustanowionej cenę. 

W majątku Jurjewieza, oraz w gminie topu- 


chowskiej spodziewają się rozgromu dóbr. Do 
gubernatora udano się z prośbą 0 nadesłania 
wojska. 


Tuła, 3 lipca. W pow. nowosilskim, w ma+ 
jatku Swiatoduchowejiego klasztoru, włościanie 
spalili zabudowania dworskie, oraz stodołę |na- 
pełnioną, sianem. f 

Ekaterynosław, 3 lipca. Urząd słowiański 
ząwiadomil administraceę, że zebramie ziómskią 
postanowiło nie wybierać przedstawicieli do urzą- 
dzającej komisyi rolnej, gdyż wedlug zdania 
ziemców rodzaje urządzeń rolaych winny być wy 
pracowane nie przez komisye «a i 
a przez Dumę i Radę państwową w 
prawodawczyjm. 

Londyn, 3 lipca. W izbie gmin Ewaus'Gor- 
don interpeluje Campell-Bannermana, czy zwrócił 
on uwagę na rezołucyę, przyjętą przez kongres 
amerykański, w której wyrażono niez 
z powodu pogromu żydów w Rosyi. 

Proponuje on Bannermanowi, aby dać lzbid 
możność wypowiedzenia słą w tej sprawie. Ban- 
nerman odpowiedział, że ostatnie wypadki w Ro- 
syi wywołały w parlamencie i eałem państwie 
eburzenie, jednakże nie jest on przekonany, że 
przedsięwzięcie niezwykłych form, jakiemi* 
formalne wypowiedzenie uczuć, wyrażomych 
Gordona, przyniesie jakiekołwiek orrek bywać 
przeciwnie, zdaniem Bannermana może to tylko 
wpłynąć na wywołanie większych nieporozumień! 
w wewnętrznem życiu Rosyi. 

W dalszym ciągu wniesiono in(erpalacyą, ' 
zajęcie: wysp. Alandzkich przez: rosyan nie” À 
lało niepokoju w Szwecyi, 6taz Czy „angieł-* 
ski ma zamiar prosić Rosyę o'wyj jej 
działalności wobec obowiązków, przyjętych przezi 
mą w mysi traktaiu paryskiego. 

Graey odpowiedział, że -na. pierwsząsinterpe-) 
lacgę zmuszony jest odpowiedzieć odmownie, «o 
do dragiej nie móże mie więcej powiedziec pol. 
nad to, 6 czem już zawiadami mianowicie, , że! 
nie otrzymał żadnych wiadomości co do zantła- 
pów rządu rosyjskiego © naruszenin 


*paryskiego 


+ 


DZIENNE. "ają 
Petersburg, 4 lipca. Rozkazem -główwodowo 
dzącegz wojskami petarsburskiego ożręgu wojen- 
nego Wielkiego Księcia Mikołaja Mikołajowicza 
ogłoszono napomnienia dowódcom pierwszej bry- 
gady korpusu gwardyi z powodu wp 
ku preobrażeńskim, połecono przeprewadzić šle- 
dziwo o winie każdego z szerogowców 1 batałio-| 
nu, tudzież śledztwo sądowe dla okreśienia stop=| 
nia winy dowódcy putku i wszystkich oficerów, 
pierwszego batalionu. 

Petersburg. 4 lipca. (Urzędownie). <Prawit. 
Wiestn.» wydrukował komtnikat urzędowy túa- 
stępującej treści: 

„Dnia 14-go z. m. w m. Białymstoku. zaszły, 
smutne rozruchy, których wynikiem było zadanie 
śmierci 82 osobom, w ich liczbie 7 chrześcianom 
i 75 żydom; póramiono 78 osób, w ich liczbie 18 
chrześcian i 69 iy ów. Rozgromiono 169 łoka- 
lów i sklepów ludności żydowskiej, Straty wys 


| 800% 


moszaw "przy błiżeniu ssb. 200,600. -W=calu szyb- 
„szegodożrzyn a niasścisj ych <dangch 0 przyczynach 
rozruchów, minister - spraw wewnętrznych wyslal 
dotBiałostoka członka rady, koniuszego Dworu. 


Tą-drogąti z innych, będących W TOZporza- . 
„dzeniu ministeryum, źródel=wypadki z dnia 14 ; 


(m. w związjcu z ich przyczynami przedstawiaja 
'się tw: sposób uastępnjący: 

Miasto . Białystok w. ostatnich 
'się „głównem. środowiskiam ruchu rewolucyjnego 
AW: kraju zachodnim. Wśród ludności miejscowej, 
której żydzi stanowią 70%, wytworzyły się bardzo 
liczne orgauizacye rewolucyjne, między niemi zaś 
ieskrajnie. anarchiczne, które, nie licząc się zin- 
taresami spokojnych mieszkańców, natarczywie 
dążą. do 
zbrojnej przy pomocy zamachów ua policyę i 
addzialy wojskowe, przestrzegające porządku. 

Członkowie organizacyi, przyjąwszy nawet 
niektóre zewnętrzne oznaki na odzieży, ześrod- 


kowali się w jednej ulicy miasta — Suraźskiej. i 


Czynność tych organizacyi wzmogla się od roku 


9V5; wyraziwszy się w szeregu zabójstw i Za- | 


W, poczynając od zamachu na życie polic- 
majstra Metlenki. 


anajstra Pełeniina, dnia 9 sierpnia pomocnika po- 


licmajstra. Gubskiego j komisarza policyi Żułkie- | 


wicza, dnia 6 września komisarza połicyi Samso- 
nowa, zabójstwo stójkowych Mossera, Manienko, 
Woroniewicza; poranienie dozoreów-rewirowych: 
Sawickiego i ośiniu stójkowych. 


Osłabłszy z wprowadzeniem wo-wrześniu sta- | 


mu wojennego, czyny terorysiyczne wybuchły 
zanową.siłą po jego zniesieniu w Bialymstoku w 
miu 14. marca r. b. 

Od tej chwili oprócz. strzełaniny do wojsk, 
patroli i- podjazdów, rozpoczyna się nowy Szereg 
zabójsbw *i zamachów: Dnia 17 marca raniono 
(komisarza policyi Royskiego, zabito: jego pomo- 
«mika Kulczyckiego, dnia 31 marca zabito pod- 
ońcera. żandarmów Rybańskiego, wachmistrza Sy- 
wałewicza, dnia 12 maja spełniono zamach ua ży- 
cte stójkowego Dawidowa, w maja poraniono 
siójkowych 
S raniono 3. stójkowych, zabiio kozaka. 


Dnia 10 czerwea na ulicy Surażskiej wystrza- | 
policnajstra Derkaczewa, | 
dnia 11 czerwca zabito siójżkowego Arsentjewa, | 
IW tymże czasie dokonano sześć napadów. terory- | 


dami. z tumu 


zabito 


stycznych na fabrykantów i kantory bankierskie 
eerzuczniem bomb. Ogólem od 14 marca do 14 


zerwca r. b. wszczęto w Białymstoku 45 spraw | 


śledczych o przestępstwach. tarorystycznych. 
W olbrzymiej. większości 
ujawnieni. 
Świadkowie, obawiając sią zemsty terorystów, 
mahyłają się od zeznań. Zamachy 
prowadziły ludność Białegostoku do stanu paniki. 
SE id (l zawo zabójstwo Derka- 


pzema, cieszącego się powszechnym szacunkiem | 
jaśzód spokojnej ludności chrześciańskiej i ży- 


ułowskiejj doprowadziło do rozjątrzenia prze- 


iciw zakłócającym porządek członkom partyj i 
iskrajnych. Po mieście zaczęły krążyć pogłoski, ` 


(że teroryści mają zamiar wymordować wszystkie 
osoby urzędowe, jednocześnie rozpoczęły się po- 
gawędki | , 
ułowskiej, z pośród której, 
przekonania wyłoniły się te zamachy. Tymcza- 
sem równocześnie z rozwojem wypadków nastąpił 
(popłoch wśród policzi, której skład osobisty z każ- 
(tym. dniem pogorszał się. Lepsi ludzie byli za- 
(biri, rami lab pokałeczeni, inni porzucili sinźbę, 
jbponiąc życia, Na ich miejsce trzeba było 
|uńanować lmdzi, częstokroć nie przygotowanych, 
;pazytem zmieniających się często. Od czerwea r. 
na posadzie  połicmajstra białostockiego zmie- 
się 7 osób, na posadzie jego pomocnika 5 

. W tenże sposób zmieniali się komisarze 
„policy i joh pomocnicy. Do pełnienia obowiąz: 
na posadach, na które nie było kandydatów, 
ALZ0La było komenderować czasowo ludzi z róż- 


gyeh miejscowości gubernii. 
. Te okoliczności wywołały stan przygniecónia, 
tapatyi, do którego doszła policya bialostocka, 


(nie Śmiejąca nawet pokazywać się w niektórych 

„miejscowościach, przeważnie zaś na ułtcy Suraż- 

skiej, gdzie ześrodkowała się organizacya rowo- 
Wypadło nawet znieść tam posterunki 

„gp ponieważ stawiani na nich poli i 

ta się nieuniknienie ofiarami 

($W.tau sposób. rozwinęły stę warunki, wsród któ- 


latach stało i 


urzeczywistnienia swych cełów na drodze ; 


St Do tego czasu zaliczają się: | 
«zabójstwo w d. 6 marca „Sprawnika“ powiatowe- , 
go Jelezina, poranienie w dn. 21 czerwca polic- | 


Żeleniewieza i Ałeksiejczuka, zabito | 


| 
j 

i 

f 

winni nie zostali | 

| tomów na żydów na dworcu kolejowym, gdzie : 
i 

ł 

f 

| 

i 


i gwalty do- , 


o zamierzonym pogromie ludności ży- i 
wedle powszechnego ; 


ów. | 


4 rych 
| chnąć z powadn najmniejszej przyczyny. 
i Dnia 14-go-czerwca nowy zuchwały zamach 
| wrogów porządku publicznego dal sygnał do wy- 
buchu oburzenia całej ludności chrześciańskiej, 
| W dzień ten w Białymstoku tradycyjnie odbywa 
į Się procesya prawosławna na pamiątkę przyłą- 
i czenia unitów i kościałua procesya katolicka 
i z powodu uroczystości Bożego Ciała. Bez wzglę- 
! du na wszelkie środki bezpieczeństwa, przedsie- 
| wzięte dla obrony procesyj, w towarzyszący im 
i tłum rzucono «w dwóch .czy trzeci miejscach. przy- 
rządy wybuchające, jednocześnie rozpoczęto o- 
strzeliwanie procesyi z rewolwerów. 
i Od wybuchu pocisków eksplodujących ucier- 
j pieli pozostający obecnie na kuracyi w szpiialu 
| miejscowym stróż szkoły miejskiej, Stanisław Mi- 
Tuski i 3 kobiety, z których dwie żony stójko- 
| wych: Anna Demidiuk, Aleksandra Mańkowska i 
| Marya Komisariuk. Fakt poranienia Miluskiego 
;¿ i Mańkowskiej mianowicie odpryskami bomby u- 
| stalono zeznaniami poszkodowanych i potwier- 
dzono protokółem sądowe-medycznych oględzin 
i przez lekarzów: Żdanowa, Granowskiego, Rósen- 
, thala i od dyrektora szpitała żydowskiego—Fp- 
szteina. 
| Zuchwałe przestępstwo komunistów wywo- 
" łało pojawienie się wojska i ostrzeliwanie przez 
į nie domów, z których przypuszezano, że dano 
| wystrzały do procesyi. Prawie jednoczenie wy- 
| buch? z siłą żywiołową pogrom żydów przez ln- 
, dność. chrześciańską bez różnicy wirmych, czy nie- 
| winnych. W niektórych miejscach napady po- 
gromców wywoływały zbrojny opór, co jeszcze 
| bardziej wzmocniło rozjaśrzenie. Tylko śledztwo 
sądowe może wyjaśnić cały przebieg pogromu, 
| odróżnić w oświadczeniach poszkodowanych, pra- 
| wdę od kłamstwa, umyślnych lub mimowolnych 
zmyślań.. 

Uznając, że do skończenia. śledztwa, wszelkie 
twierdzenia w tym przedmiocię są przedwczesne, 
rząd może narazie uważać 2a ustanowione tę 0- 
koliczność, 
bandy pogromeów z pośród miejskiej i wiejskiej 
ludności, napadającej na domy żydowskie i skle- 


| było wojsk.. W Qtbrzymiej większości wypadków 


od pogromców. Przy główniejszych wjazdach do 
dopuszczenia mieszkańców wsi, dążących do mia- 
sta, skoro tylko rozeszły się pogłoski o pogromie. 

silamiony wieczorem pogrom, znów wybuch- 
,nął w dniu następnym i wyraził się w usiłowa- 
niach grabienia sklepów, niespodzianych napadach 


pozostała słaba warta. 

O godz. 5 i pół rozpoczęły napadać na woj- 
ska miejscowe organizacye rewolucyjne, co trwa- 
ło do późnoj nocy dnia Ł8 b. m. Napaści te wy- 
raziły się w ostrzeliwamiu patrołów, gmachów i 
cyrkułów policyjnych oraz sztabów: 6 dywizyi 
piechoty i 4 dywizyi jazdy, a także banku pan- 
stwa, przyczem raniono trzech szeregowców. W od- 
powiedzi wojska ostrzeliwały domy, przyczem na- 
rałnie ofiarami strzelaniny mogli być nietyłko 
napastniey, lecz i spokojni mieszkańcy. 

Wszystkie otrzymane w drodze śledztwa da- 
| ne przyjęto za podstawę środków, skierowanych 
do wźnowienia normałnej działalności władz miej- 
seowych. 

- Osoby, winne wywołania pogromu, ich po- 
mocników i podżegaczów, pociągną do odpowie- 
dzialności władze sądowe i bezwątpienia skorzy- 
stają z całej pełni nadanej in władzy, przyczem 
że strony rządu będzie okazane wszelkie współ- 
działanie; by ani jeden z winowajców wypadków 
w Białymstoku nie uehylił się od sądu i kary. 

jąc z głębokiem i 


pogrom żydów w Białymstoku przygotowano przy 
współudziale. miejscowej administracgi i wojsk, 
rząd uważa za swój obowiązek wyrazić przeko- 
nie, że przyczyny smutnych wypadków należy 
szukać w działalności miejscowych rewolucyjnych 


machów ludność spokojną doprowadziły do skraj- 
' nego razjątrzenia, izowaty policyę, nie 
mogącą wskużek tego zapobiedz i stlamić w za- 
rodku rozruchów. 


Petersburg, 4 lipca. Na zasadzie projektu © 


że pogromu dokonywały oddzielne j 


W tve ji 228 PI a ST dzie nie i , i k 
py w tych mianowicie miejscowościach, gāzi | wnęusnyćh do gubernatora Wi ogo bazostoc= 


organizacyj, które przez nieprzerwany szereg Za- i 


warelkiego rodzaju rozruchy mogły wybu- . 


U 


-s m 
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"IeStAB 
nisteryum oświaty zaproponowano asygnowanie.rh, 
108,386,380 na sbudowę szkól towych i utrzy- 


manie nauczycieli. Sama ta będzie wydatkow 
w ciągu 10 lat, Każda szkoła będzie obsługiwała 


| miejscowość w promieniu trzech wiorst, Niezbęd- 


$ 
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ne dążenie do możliwego największego ogranicze- 
nia wydatków pobudziło ministorynm skarba do 
ograniczenia w roku bieżącym i fundu- 
szów wydawanych kuratoryom trzeźwości. 
Petersburg, 4 lipca. Komitet do spraw pra- 
sowych pociągaął do odpowiedziałności sądowej 
na zasadzie art. 129 redaktora gazety <Obryw» 
Asnairowa i redaktora <Nowej Żizni» Kleinborta. 
Biriucz, 4 lipca. Pogrom majątku ks, Szere- 
mietiewa powstrzymany w porę. Część mienia spa- 
lona, kantory zniszczone, pieniądze zrabowane; Zza- 
rządzający i strażnicy pobici. Przybyły wojska, 
kozacy, gubernator i prokurator. Wprowadzono 


Moskwa, 4 lipca. Liczba zatrzymanych jako 
oskarżonych o grabież zbrojną doszło do 30 osób. 
Wyjasniono, Że należą oni do strejkująch partyi 
rewolucyonistów, propagujących gwałtowne znie- 
sienie własności prywatnej. Zatrzymani pozosta- 
wali w ścisłym związku z zaaresztowanem łabo- 
ratoryum, gdzie przytrzymano małżonków Arto- 
mowych. 

Libawa, 4 lipca. Wezoraj w twierdzy straco- 
no skazanego przez ryski sąd wojenny Hermana 
Morkowskiego. 

Elizawetgrad, 4 lipca, Gwaltowna ulewa przer- 
wała tamę w poblizkiej wsi. masa wo- 
dy uderzyła na mi zatopiła wyschły staw, 
przeszła przez Brali mak? uniosła $-łetnią 
dziewczynkę. W powiecie ulewa wyrządziła mnó- 
stwo szkód, 


Z estatniej chwili. 


Bogoredisk, 4 lipca. Włościanie wsi Suchodół 
spędzili robotników z poła w majątku Chomiako- 
kowej. Połicya aresztowała pięciu ludzi. 

Wiościanin Kozłow, oskarżony za zamach na 
życie b. gubernatora Stołypina, teraźniejszego mi- 


; nistra, został uniewinniony przez izbę sądową. 


pogromy umilo w porę nadciągające wojsko. | 
O godz. 6 wieczorem miasto zostało uwolnione ; © : , i 

5 . 4a za organizatora pogromów w Bialymstoku. 
miasta, postawiono patrole wojskowe w cela nie- i ow; 
, warzystwa elektrycznego w Wistinhaus, w zakła- 


wskutek skoncęntrowania wojsk w śródmieściu, : 


| 
| 


Zaprzeczając oburzeniem rozpo- : 
wszechnianym w społeczeństwie pogłoskom, jakoby : 


4 ense 
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Wilno, 4 lipca. Depeszą ministra spraw we- 


ki komisarz połicyi Szeremietiew, wezwany został 
do Petersburga. Szeremietiewa część prasy uwa- 


Moskwa, 4 lipca. Zastrejkowali robotniey to- 


dach Dobrowa i Nabholca, w zakładzie nabojów 
w gaju Marińskim i kilka fabryk w okręgu se- 
uionowskim; 6,000 robotninów w zakładach fa- 
brycznych manufaktury Cindeła, 7,000 robotników 
w manufakturze jegorowskiej i u Chlohowa. 
W gub. riazańskiej w przedsiębiorstwie tor- 
ustało. 


Petersburg, 4 lipea. W Mińsku uwolniono 11, 

Sudży 15, w Niżnym-Nowgorodzie 7 połityeznych. 
Dankow, 4 lipca, Zjazd właścicieli ziemskich 
postanowił prosić gubernatora o wezwanie wojsk 
do obrony, w żadne stosunki z włościanami nię 
wchodzić, opłaty nie podwyższać. 
Libawa, 4 lipca. W forcie Aleksandra III 
podęzas sporu między naczełnikiem żandarmeryi 
portowej pulkownikiem księciem Mikładze a po- 
mocnikiem kontrolera portowego Tichanowem, 
Mikeladze wystrzałami ciężko zranił Dichanowa, 
który wedlug pogłosek zmarł. 


MLEKO 1 


pasteryzow. sporządzano wadług przepisu W-go D-rę 
Śtrkowakiogo, dlą niemowląt appia numerach w ba- 


ję 1 zalecane dla driąci W wieku do $-ch m. 
RUS so sę BRE 
nterozcieńczane nr. O dla dzieci starszych i osób dore- 
pk oraz mleko surowe oczyszeznne We flakonsch H- 
tiowo, miary. 

Destarcza do domów na zamówienie dwa rasy 


Ę, 


x m” u 


dziennie. 

Parowa Mleczarnia Ziemiańską 
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MARYCHN A $ chodzenie się z towarzyszami: pracy, 1 rb. 


Na ofiary pogromu w Białymstoku. 


jedyna majakochańsza córeczka Lecna tRarbary Chkwalińakiols; przeżywszy cztery mis- Robotntey- z fabryki B-el Dobranickich 7 rb" 55%. 
siące, powiękazgła w dniu 3 b. m. grono aniołków. Stowarzyszenie czeładników stolarskich w- Łodzi, 
Stroskani. rodzieę <zapraszają przyjaciół i znajomych na wyprowadzanie. zwłok, odbyć się mają- śmętej w tal pozostałych z funduszu od kr roi zy 
ce dnia 5 b. m., o-godz. 6-aj wieczorem, z domów familijnych'w Widzewie na cmentarz w Zarzawłe. dniu '29 czerwca r, b.:3 rb, 3 
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WRA R | SPUN, Rowami Bradnie, di ETE A, L METEOROLOMOZNE. 
Z WARSZAWY. BER Sri b daj zz BE. asia PORE 
== Pet w szpitalu Ujazdów zk — = 


* Żajście w więzieniu. | — Podpułkownik Muradow, naczelnik żan- 

Oñegdaj, o godz. 7 wieczorem, więźniowie, | darmeryi kolejowej praskiej, na którego rzucono 
przebywający w więzieniu śledczem, wywiesili | w piątek ubiegly bombę, przy ulicy Targowej, 
w oknach, wychodzących na ul Pawią, -Awa | wczoraj około godz. tl wieczorem zmarł w mie- 
sztandary czerwone i zaczęłł śpiewać pieśni re- | szkaniu swojem przy uł. Sadowej. 


wolucyjne. Porządek został przywrócony zę Odpowiedzi Redakoyi. 1 3v 1 ppt 7465 AH 59) Wi 


A z e etei i | | Panu J. Rogatińskiemu. Zocheo:się Szan. Pan; | 3I 0 w. | 1413| +166] 92:| Rea 
F f e zwrócić do Teau z OE ok o Sokoła, A dze wpół, a SVH 7 r.-| 7484 |4-16:7 | 78 wo 
Wyrok śmierci. kiewicza, Wólczańska 210, t § 
Na onegdajszej sesyi sądowej, sąd wojenny A t i 
warszawski, rozpatrzywszy sprawę włościanina | kamiiel haw 
Zygmunta Kaczorowskiego, oskarżonego o zabój- Li GamZacy |ny Ża y, 
stwo strażnika Nieswietajłowa, podczag pelnienia | ' 
przez tego obowiązków służbowych, skazał Ka- 
czórowskiego na karę śmierci przez powieszenie. 
* Zamachy na policyę. d 
Wczoraj około g. 9 wieczorem do przecho- ; 
dzącego ułieą Łecpoldyny rewirówego XI cyrkt- 
lu, Kowalskiego. w chwili, gdy skręcal na ulicę 
Hożą podeszło dwóch mężczyzn, którzy dali do 
K. strzały z rewolwerów. KRewirowy padl tru- | 
pem na miejscu. Postępujący za rewirowym žot- 
nierze dali strzały w kierunku uciekających 
sprawców, którzy pomimo to zbiegli, Natomiast 
jedna z kul karabinowych trafiła przechodzącego 
ulicą 20 letniego Wł. Potawczyka i przeszyła miu 
brzuch na wylot. Wezwane dó Potawczyka Po- 
gotowie odwiozło go w stanie ciężkim do szpitala | 


urządzonej w Helenowie, w dniu 28-go ub. m., na -rzecz ofiar pogromu: 

ori prosi ó łaskawe zwracanie się w kwestyach tyczących się zabawy ti^ gora 
chunkami do p. Leona. G. Brodzkiego, Długa 72, codziennie od „godz, 1—4ejypo 
południu, do ob 20 lipca. 94—1 : 
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ROZWOJ, — Sroda, dnia 4.łipca 1906 r. 
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Dyrekcya Towarzystwa Kredytowego 


miasta kodzi 
podaje do -powezechnęj wiadomości, że z powodu braku LA 
pierwsza. licytacya nieruchomości pod X 1400 w m. Łodzi przy ulicy Ce- 
gielnianej położonej, obciążonej pożyczką Towarzystwa w sumie rubli 
38,700, do skutku nie doszła. 

Wobec tego Dyrekcya, na zasadzie $ 36 Ustawy Mowarzystwa, wy- 
znaczą drugi ostateczny termin do powtórnej licytacyi wzmiankowanej 
nieruchomosci na (17) 30 lipca 1906 roku ©-godzinie 11 z rana w kan- 
sełaryi hypotecznej w m. Łodzi, w domu pod Xe 427 przy ulicy Średniej, 
przed zez ar Paetaa Mogilnickim. 

ystępujący do sprzedaży obowiązany złożyć do r notarynsza 
yadium w soi zb. 7 „740. i c k 5 

Licytacya rozpocznie się od sumy nieumorzonej części pożyczki 
w ilosci rb. 30,903 kop. 90 z dołączeniem narosłych zaległości, kosztów 
t kar w ilości rb. 4,998 kop. 78 i z obowiązkiem spełnienia warunków 
lieytacyjnych, wamiankowanych w $ 79 Ustawy Towarzystwa. 

Warunki licytacyjne, tęczące. się nieruchomości wystawionej na 
sprzedaż, dołączone są do akt hypotecznych tejże nieruchomości i takowe 
mogą być przeglądane w Wydziale Hypotecznym, jak również i w Dy- 
rekoyi Towarzystwa. 

Łódź, dnia (t0) 238 czerwca 1606-r. 
1603390. 


Dyrekcya Towarzystwa Kredytowego 


miasta Łodzi 
podaja- do powszechnej wiadomości, że z powodu braku licytantów, pier- 
waza licytacya nieruchomości pod K 388 w m. Łodzi, przy ulicy Sred- 
niej położonej, obciążonej pożyczką Towarzystwa w sumie rubli 18,000, 
do skutkn me doszła, 

Wobec tego Dyrekcja, na zasadzie $ 96 Ustawy Towarzystwa, Wy- 
znacza dragi i ostateczny termin do powtórnej licytacyi wzmiankowanej 
nieruchomości na dzień (17) 30 lipca 1906 r. 0 godz. 11 z rana w kan- 

i hypotecznej w m. Łodzi, w domu pod Je-427 przy ulicy Średniej, 
przed, notaryuszem Konstantym Mogilnickim, 

Przystępujący do sprzedaży obowiązany złożyć do rąk notaryusza | 
e rez w ilosci rb. 3.600. 

cytacya rozpocznie się od sumy nieumerzonej części pożyczki 
włości rb..17,255 kop. 334, z dolaczeniem narosłych zaległości, kosztów 
Skar w iłości rb. 3,633 kop. 58 i z obowiązkiem spełnienia warunków 
*Beytacyjnych, wzmiankowanych w $ 79 Ustawy Towarzystwa. 

Warunki licytacyjne, tyczące się nieruchomości wystawionej na 8prze- 
dał, dołączone są do akt hypotecznych tejże nierachomości i takowe mo- 
Bæ być przegłądano w Wydziałe Hypotecznym, jak również i w Dyrekcyi 
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Łódź, dnia oi 23 czerwca 1906 r. 


Po półrocznem zawieszeniu z RPEN władz Era 


PES TOCNO Skit 


mzyskoliśmy pozwolenie na dalsze wydawnictwo tegoż pisma. Tom czerw= 
"owy otrzymają przenumeratorzy w pierwszych dniach lipca. 

Premium „„łłzwonka Częstochowskiego” na rok bieżący 
strmowi 12 książek pod tytułem 


„SKARBCZYK POLSKI”, 


„Dzwonek Częstochowski” kosztuje z przesyłką kwartal- 
me 1 subla. Okazowy KEN „„Dzwonka Częstochowskiego” na żądanie 
wysyłamy bezpłatnie. 


Łisty adresować: Redakcja „Dzwonka Częstochwskiego** w Często 


chowie pod Jasną Górą. 

W Warszawie można opłacać w Kantorze „Dzwonka Cz“ przy ulicy 
"Mokotowskiej 47. 
szyjaciół naszego pisma serdecznie prosimy 


7 nem 


0 


J AR 


Redaktor i | Wydawoa ks. Józef Aemona n 


EMIL SCHAMECHEL 
Piotrkowska -98. 


Spodnie letnie . . . 4.75 
Kamizelka pikowa .- 275 
Mnrynarka alpagowa 5— 


Oddział ubrań męzkich. 


Spódnica angielska- 475 
Bluzka batystowa . 275 
Kostyum angielski ,18— 


Oddział okryć damskich. 


Powrócił 


Dr. E. SZOMRachr 


choroby weneryczne i skórne 


Nawrot Mr. 2. 
Pasienio ie) tów t do 6—8 jad ig 
r 


owróci? 


D: S Kantor 


Ghoraby skórne i weneryczna 


Krótka ul. R 4 
Wood ee mae | rano 1 6—9 wiocz, 
—6 pp. 1958101 


DE E Piski 


Chorcby „LEJ! wenery» 


czue i CIOWE. 
gg ti SAWA W, 
dka zizi bary opr 
-i 1 oà 3—6 popoł. 


1420r16%4 
Ulica Południowa Nr. 2. 


Br. D. Heman- 


a órąjąr="l" onara» a i ROSZ; 


kla | pea 762r81 ; 


Przyjmuje od godziny 9'/,—tt-ej zrana | 


i od 4—7-ej wieczorom 
Mikołajewski, 4, obok : Dzielna). 


Dr. Mitielsiaedt 


Choroby Hziete grin 1 aoi 
Piotrkowskiej iej AB 300. 


t Przyjmuje od bazy r. Lod 4/4—8'/, pp. 


Br. A. Groglik 


Choroby skórne, weneryczne 
i meczopłciowe. 
04-8*/,—H"/, T., ona * pania 5—6 
W niedsiele Fówięta 9 r. do 1 pop. 

Cegielniana 29. 1608-4-211 
35295 dowód fi I łódzkiej Warsz. 
enerne Tow. pał Czw 2A pi py 


Zachodniej nr. 34 w Łodzi, 
splna pko W dac zd ry wina 


W. tłoczni <Rozwagu>, Przejazd X 8. 


| Jr, Wincenty ajewic 


powrócił i mieszka przy ulicy Za- 
ohodniej X 27, Choroby wewnę- 


trzne i dziecinne. 517127 


BY ar 
D: Jeinicki 
Przyjmuje chorych z chorobami 
nanrycznene i 
8—10 5—71, 
PIOTRKOWSKA 130. 1013-40-26 


Br. Feliks Skusiewicz 


Ghoreby skórue i weneryczne 


Andrzeja 1% 
mea od 4—8 wieczorem. W nie- 
dziele 1świąta od g. 10 do 1 ed" 


| -7  kabitat lekarski dla chorych —— 
| WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 


D-ra B. Miarguliesa 
Piotrkowska 115. 
2 A od 10—1 i od 5—8 wiecz; 
48 od 10—1 i od piee tj 
Poradna 50 kop. 


D JAN GINSBURG 


Srednia nr. 18, od AA i od 4—6. 
Elektr, i masaź L à ła Thour Brandt. 
547 —r—19 


Dentysta G.A. Glam 


przeprowadził sią de Łodzi i mieszka z. 
uł. Promenzia JR 27, 
Przyjmuje rano od 10 do 12 h od a e 5 
yt 


fr. L PRZEDGORSKI 


przeprowadził sią na 
uł GSCHOBEIĄ Ni 88 
aajo p SE DEA ała, kr 
przyjmuje z choro 
= en i pony] od 9 do 11-ej gó” 
tod 4—7 poł. | od 4—7 popok. 206-89-56 


Ür. Ewaryst Jasinski 


powróci? | przyjmuje jak dawniej z 
| chorobami cehirucgicznemi | kobiecemi do 
Í 10 rano fod 4 do Gej po pół. Piotr- 
kowska Nr. 93. 994—4—2 


Redaktor i Wydawca W, Czajewski, 


